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Telegraficzne wiadomości Oaz. W. Ks. P o/ii.
P a r y ż ,  26. Kwietnia. — Z Raguzy donoszą pod dniem dzi

siejszym, że’ Omer basza zaproponował księciu czarnogórskiemu 
wejść z nim w układy na zasadzie autonomii hercegowińskiej. Książe
podobno na to przystał.

T r y e s t ,  26. Kwietnia. — Wedle wiadomości z Aten z d. 20. 
b. m., król chcącludowidać dowód zaufania i zabezpieczyć narodowe 
uzbrojenie, w d. 19. b. m. wydał rozporządzenie względem zapro
wadzenia gwardyi narodowej, na wzór włoskiej i belgijskiej. Izby 
zostały zwołane na dzień 7- Maja. Króla i królowę wracających 
z kościoła lud z uniesieniem witał.

K a r l s r u h e ,  27. Kwietnia. — Na posiedzeniu izby deputo
wanych przyjęto prawo względem zrównaniu żydów obywatelskicm.

P a r y ż ,  27. Kwietnia. — Wedle wiadomości z Turynu z dnia 
wczorajszego, posłowie francuski Benedetti i angielski Hudson wy
jechali do Neapolu.

— Wedle telegramu z Suez z dnia wczorajszego, cholera 
y.uiiuejszyia w d i . i u  o. K w ietnia w  St. Maurice. Zanosi się 
tam na dobre żniwa. Ceny cukru nie zmieniły się.

B e r l i n ,  27 Kwietnia. —  Najj. P a n  raczył nadać wyższemu buch- 
halterow i w kontroli papierów  państw a, radzcy obrachunkow em u H e h -  
l e n  order o rła  czerwonego 3 klasy n a  pętlicy, ta jn . radzcy rejencyjemu 
B r i ’x o w i  w B erlinie o rder królewskiej korony 3 klasy.

B e r l i n ,  26 K w ietnia. —  Dzisiejsza m inisteryalna S t e r n z e i t u n g  
pisze w artyku le  pod ty tu łem  »prawne postanowienie,® co następuje: 
budżet państw a m a być w przyszłości ogłaszany przy rozpoczęciu roku  
etatowego w zbiorze praw  za praw idło d la  adm inistracyi. W edle  na j
wyższego rozkazu m a być przyszłem u sejmowi razem  z e ta tu  państw a na  
ro k  1802 e ta t państw a n a  rok  1803 przedłożonym . Oprócz tego rozpo
rządzoną została  w iększa szczegółowość w dochodach i rozchodach obu 
etatów , poneważ będą  m ogły być dokończone roboty  w tej m ierze aż do
zebran ia  się sejmu. , , . ,

 W  radzie m im steryalnej toczą się obrady nad  dalszemu środkam i
przeciw postępow aniu urzędników  podczas wyborów. Podobno przyszło 
z tego powodu do żwawych rozpraw  i postanowiono odznaczających się 
urzędników  w in teresie  m in isterstw a przyw ołać do B erlina, wysłuchać ich 
ustn ie i bez żadnego względu postąpić przeciw oponującym  urzędnikom . 
Doszło do wiadomości, że część u r z ę d n ik ó w  postanow iła zupełnie się uchy
lić od wyborow. Przeciw tak im  zam ierzają także w ystąpić w dotychcza
sowym kierunku. Mimo to nie uzyskają zamierzonego wypadku. N a 
z g r o m a d z e n ia c h  przygotowawczych do wyborów częścią niepokazali się 
wcale urzędnicy, częzęścią ośw iadczyli, że nie przyjm ą m andatów  na  
wyborców. Podobnie donoszą z prow incji. Mimo wielkiej agitacyi 
wyborczej fizionomia izby deputow anych w ogóle nie będzie się różnić od 
rozwiązanej.

— Pog łoska n iesie, za k tó rą  przecie ręczyć niemożemy, że nastąp ią  
środk i represyw ne przeciw prasie. Czy się potw ierdzą owe pogłoski, 
czas okaże.

W  m inisterstw ie m arynark i p racu ją  skrzętn ie nad  przysposobieniem  
p ro jek tu  przedłożyć się m ającego na  nadchodzącym  sejm ie (który będzie 
powołanym  n a  dzień 20 M aja) względem zaciągnięcia pożyczki na  cele 
m arynarskie.

—  G azeta w rocław ska pisze: donoszą z P a ry ż a , że tu ilery jska  po
lity k a  je s t przedew szystkiem  teraz pokojową. Do tego przyczyniają się 
już finanse francusk ie , już nadw ątlone zdrowie N apoleona, już położe
nie rzeczy we Francyi.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  18 K w ietnia. —  Znajdujem y się ciągle w tak iem  poło

żeniu pod zarządem  uw ażającym  swą samowolę za jedyną ustaw ę, że 
każdy k ro k , każde słowo, u b ió r , zabaw a, p rzechadzka, m odlitw a me- 
podobające się jenerałom  i  oberpolicm ajstrom  rosy jsk im , m ogą być za
liczone do kategoryi zakazanych czynów i karane  jak o  przestępstw a po

lityczne. Czy będziemy siedzieć w dom u, czy chodzić po u licach , czy 
gadać czy m ilczeć, czy śpiewać czy się m odlić po c ich u , czy wychodzić 
z kościo ła , czy się ub ierać czarno, czy b ia ło : wszystko cokolwiekbyśmy 
jednozgodnie rob ili lub nie rob ili nazywa się tu  w języku urzędow o-po
licyjnym m anifestacyą polityczną. W ytrw ale noszona tu  żałoba je s t po 
wodem wielkiego niezadowolenia d la  policyj no-wojskowego rząd u : ober- 
policm ajster P iłsudzki odgrażał się , że każe kobiety na  u licy  z czarnych 
sukien obdzierać, a  jeżeli to  nie pomoże to  się znajdzie d la  nich więzie
nie i rózgi. To objaśnienie łaskaw ości i liberalizm u rosyjskiego, k tórym  
chą się chełpić przed E u ro p ą , a  k tó ry  naw et u  Tatarów  zwał by się dzi
kością.

Ogłoszono w D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m  dnia 16 K w ietnia roz
kaz , skazujący piętnaście osób aresztow anych dnia  10 K w ietnia przed 
kościołem  S. Ja n a  do w ojska i  do kazam at w tw ierdzy Nowogieorgie- 
w skiej, nie w ym ieniając nazwisk osób aresztowanych. N ależy objaśnić 
owe doniesienie urzędowe i podać nazw iska skazanych bezprawnie. N aj
przód nie wszyscy byli aresztow ani przed kościołem  Śgo J a n a , a  żaden 
zn ichn iedopuśc iłsię  ^znieważenia św iątyni pańskiej« ja k  napisano w wy
roku. W ito ld  W ik a rsk i s tuden t akadem ii m edycznej, aresztow any był 
nazajutrz 11 K w ietnia n a  ulicy przez po lieyan ta , k tó ry  go zatrzym ał m ó
wiąc: »Pfta byłeś wczoraj w kościele Sgo Jana,®  a  chociaż W ik a rsk i 
obowiązał się postaw ić świadków dowodowych jak o  o tej godzinie lOoj 
t. m. w czasie nabożeństw a u  Sgo Ja n a  znajdow ał się na  nowym Swiecie, 
pułkow nik H atzfeld , po licm ajster, oświadczył m u , że jego świadków 
słuchać n ie b ęd z ie , bo teraz  wszyscy oprócz polieyantów  nie są  wiarogo- 
dnymi św iadkam i i zeznawać zapewne będą na  korzyść aresztow anych, 
i że zeznania policyi są tu  d la  niego dostateczne. F ranciszek  areszto
wany został w ysiadając z dorożki przed kościołem  gdzie w łaśnie by ł za
jechał. D alej aresztow ani przed kościołem  na  u licy : R om an Janikow ski 
i W ładysław  Podsiad łow ski uczniowie gim nazyum  real, k lasy  7ej. Bo
lesław  K łoczew ski, P io tr Czarnecki, R yszard Soldenhoff, S tanisław  
Ochocki, Gustaw  P le w a k a , L an g e , Sobczyński, Gladowski. Oddanym 
pod sąd wojenny został były oficer wojsk rosyjskich  Mickiewicz, g

Mówią że dyrek to r kom isyi spraw iedliw ości p. Dembowski m a za
jąć  miejsce Funduk le ja  jeneralnego kon tro lera  izby obrachunkow ej. Na 
miejsce pana  Dembowskiego m iano proponow ać Ja n a  K antego W o ło 
wskiego, ale tw ie rd zą , że ten  odmówił przyjęcia posady i proponow ano 
Łąckiego. P rzy ję ty  przez radę  s tan u  p ro jek t oczynszowanla w łościan 
nie ta k  prędko jeszcze wprowadzony będzie w wykonanie; m iędzy innem i 
nie zdecydowano k to  go będzie w ykonyw ał, czy p. Dembowski czy K ru- 
zenstern: czy kom isya sprawiedliwości czy kom isya spraw  wewnętrz
nych. Cz.

K i j ó w ,  w M arcu. —  P iszą z tąd  do D z i e n n i k a  P o l s k . :  N ie 
znacie dobrze naszych stosunków, i znać ich dobrze nie możecio, bo m y 
gorzej od was niżeli m urem  chińskim  oddzieleni. Nie zawadzi zatem , 
gdy się zdarzy sposobność, odsłonić choćby jeden  rożek zasłony, byście 
zajrzeli choć trochę do obrazu naszych stosunków  społecznych. By wam 
wszystko odsłonić, trzebaby d ług ich , bardzo długich korespondencyi, 
i jeszcze pytan ie , czyby się w nich dało  wszystko pomieścić! Owóż chcę 
wam jak  m ożna najkrócej opisać jeden wypadek dosyć dram atyczny, 
k tóry  da  wam zajrzeć nieco w g łąb  naszych stosunków. A najprzód m u
szę wam powiedzieć, że m y tu  w Kijowie nie mamy polskiego pism a, ale 
za to  mam y T e l e g r a f  K i j  o w s k i ,  gazetę w rosyjskim  języku. Co jest 
T e l e g r a f ?  T e l e g r a f  je s t liche pism o redagow ane przez p. Alfreda 
v. Ju n g , człowieka co do zdolności n ijakiego, k tó ry  był niby i w szko
łach  i w ojsku, i już  wówczas pisywał wiersze nawet. Tymczasem w s łu 
żbie M arsa , gdzie niedaleko zaszedł na punkcie zaszczytów, udało m u 
się lepiej na punkcie finansowym , u ciu ła ł bowiem w czasie wojny k ilk a  
tysięcy rubelków , ożenił się bogato, i porzuciwszy wojsko i poezyą, za
łożył gazetę. Tyle o red ak to rze , a  więc o gazecie już a priori sądzić m o
żna. Od samego początku  T e l e g r a f  nie m iał najmniejszego poważa- 
żan ia , ale znoszono go w nadziei, że będzie zabierał miejscowe w iado
mości, a  zatem jeżeli nie umysłowo, to  przynajm niej przemysłowo i b ru - 
kowo będzio pożytecznym. Lecz pierwszy ro k  przekonał w szystkich, 
jako próżne są  wszystkie nadzieje; prenum eratorów  ubyło o połowę. 
P a n  Jungu trzym j’w ał się wszakże reklam am i p łatnem i, naśladując w tej 
m ierze K u r y  e r k a  W a r s z a w s k i e g o  i  pism a zagraniczne. A więc



*

w feletonie podnosił pod niebiosa przejeżdżające widowiska, sklepy ltd . 
R oku zeszłego na  inne przerzucił się pole. się przynulać rządowi, 
w nadziei, pewnych korzyści. Sposobność podały m u nabożeństwa ża
łobne. R ząd d a ł zezwolenie na jedno  nabożeństwo w M arcu , a  le ie g ra i 
uc ią ł wkrótce nędzny a rty k u ł p ro testu jący  naprzeciw  tem u okaz} waniu 
współczucia. Od tego czasu dostarczał T elegraf same podobne artykuły, 
pełne p łask ich  konceptów, drw iące z żałoby, ze strojów  narodowych, 
noszonych przez rozm aite narodowości stosownie do plemiennych tra i y- 
cyi Dostawało się zatem i P olakom  za konfed era tk i, i Moskalom za 
kaftany, i M alorusinom  za k u rtk i i czapki baranie. C harakterystyczną 
s tro n ą  Telegrafu je s t to ,  że sam  jeden drw i z tak ich  rzeczy, bo żadne 
inne pism o w Rosyi nie zdobyło się w tej m ierze na  drwiny i szyderstwo. 
W szystk ie  przedrukow ując rządowe buletyny o ty ch  zdarzeniach, po
szanowały milczeniem ze swojej strony  krew niewinnie przelaną. Dalej 
zaczęły się pojawiać w Telegrafie artyku ły  napastu jące tych Rosyan, 
którzy się poczuwają do swobód narodowych. G łosował m iędzy innemi 
z Józefowiczem, k tó ry  p isuje do N o r d a ,  za jego zdaniem , iż Litwa, 
W ołyń i U kraina nigdy nie m iały nic wspólnego z P o lsk ą  i t. d. i t .  d. 
S ą  to  zapewne próżne pisaniny, bo naw et nie przekonają naszych wło
ścian nieuczonych, k tórzy  m ają owe zatargi z panam i, ale M oskala mimo 
to  uw ażają za cudzoziem ca, jak im  dawniej był Tatarzyn. Baby straszą 
dzieci na U krainie ta k ą  groźbą: »aż pryjde M oskal, ja  tebe widdam 
Moskalowv*. W Październiku, gdy obito tu  szpiega Matkowskiego (ki- 
jowskiego policyanta), T elegraf u c ią ł piorunujący a rty k u ł potępienia 
za k arę  jawnie wym ierzoną szpiegowi 7. powodu zjazdu horodelskiego 
przedrukow ał Telegraf jeden g rubiańsk i a r ty k u ł, jak i się pojaw ił w Ro
syi w gazecie D z i e ń  (moskiewskiej), pewien, że m u n ik t me odpowio. 
N ie bedziemy innych przytaczać szczegółów, bo z tego co napisałem , 
przecie poznać i Telegrafa i von Junga. Dodać trzeba tylko, że te  wszy
stk ie  w ystąpienia stylizuje nie od siebie an i od re d a k c ji , ale pisze: 
My Kijowianie... my Rosyanie. T ak a  uzurpacya g łosu publicznego obu
rza ła  i ją trzy ła  tak  M ałorusinów jak  i R osyan, k tórzy  m e m ogli nigdzie 
z powodu cenzury jaw nie zaprotestow ać. I  to właśnie sprowadziło k a ta 
s tro fę , o której wam piszę. Zdarzyło s ię , że jeden  z policyantow kijow
sk ich , n iejaki Stafijew ski, skom ponow ał sobie kom edyą, i aby zyskać 
wyższa p ro tekcyą, poświęcił ją  księżnie W asylczykow, żonie jeneral- 
nego gu b ern a to ra , k tó ra  będąc pan ią  w dom u, je s t m ą  tern więcej 
w mieście i w gubernii. Zarazem  postanowiono urządzić am atorsk ie  wi
dowisko sceniczne na dochód biednych , którem i się p. gubernatorow a 
opiekuje. Von Ju n g  dowiedziawszy się o tern , dobył także komedyą, 
poszedł do księżny i tę  kom edyą po przedstaw ieniu am atorskiego ofiaro
wał księżnie. Pozwolenie zostało dane , dzień naznaczony; obaj autoro- 
wie sam i m ają grać ro lę , każdy w swojej sztuce; księżna pani zajęła 
lożą . kortyna się odsuwa. Zaczyna się przedstaw ienie od kom edyi tota- 
fijow skiego; przeszła bez wielkiej uwagi publiczności. Nareszcie przy
chodzi z kolei na scenę kom edyą v. Ju n g a , k tóry  ją  sam  zaczyna od 
monologu. Co się wtedy d z ia ło , trudno  opisać. Publiczność s ta ra ła  się 
okazać Jungowi całą wzgardę i całe oburzenie, ta k  długo zbierane. Do
dajm y co prędzej, że na  podobne oficyalne widowisko P olacy me chodzą; 
zgromadzenie zatem  sk łada ło  się z sam ych Rosyan i M ałorusinów. Darmo 
chciał co przemówić von J u n g , miedzianem  zasłaniając się czołem, ila -  
łas  był n iesłychany; gw izdanie bez końca. Spuszczono k o rty n ę : w loży 
pani gubernatorow ej pom ieszanie niem ałe. Tym czasem  publiczność po 
chwili oczekiw ania, zaczęła wołać! A utora! au to ra! W ychodzi Stafije
wski i k łan iając się rzecze: ^N as tu  dwóch!... którego ż ą d a c i e P u b l i 
czność mu na  to :  »Idź precz k...! nie ciebie, ale  Ju n g a  wołamy.* vSy- 
chodzi więc znowu Ju n g , przykładając praw ą rękę do p ie rs i, lecz ani 
słow a wymówić nie mógł. Publiczność najgłośniej wypowiedziała mu, 
za  co go m a, i pow iedziała m u w końcu: idź  precz!... Księżna W asyl
czykow widząc, że jej protekcyą tą  razą  nie pom oże, wyszła z loży; 
a  i publiczność nie czekając już na drugą sztukę, k tó re j słuchać me 
chcia ła , zaczęła wychodzić, zawoławszy ty lko  jeszcze przed odejściem 
na  muzykę tem i słowy: ^Zagrajcie tam  pogrzebowego m arsza d la  J u n 
ga!.™* Jung  zastraszony um knął ząty łkam i wyprowadzony przez samego 
policm ajstra. Sam a ta  dem onstracya, jako  osobista najm niejszego nie 
m iałaby znaczenia, ale tą  razą  i K ijow ianie i M ałorusini i Rosyanie, 
chcieli v. Jungow i pokazać, że solidarności za jego  w ystąpienia w gaze
tach  nie b io rą  na siebie. Tymczasem za to  p. Ju n g  został zaproszony na 
bal do księstw a W asylczykow. D. P-

Itosya.
P o c z t a  p ó ł n o c n a  zamieszcza urzędowe doniesien ie , jak i okręg 

i k ierunek  czynności zakreślił m inister oświecenia, komisyi wyznaczonej 
do nap isan ia  pro jek tu  stałego zreform owania cenzury i u łożen ia  pro je
k tu  ustaw y drukow ej d la  n iektórych z pod cenzury wyjątków. Doniesie
nie to, o k tórem  wyżej na  wstępie wspominamy b rzm i:

»W  P etersburgu  urządzoną zosta ła  z najwyższego polecenia korni- 
sva d la przejrzen ia , dopełnienia i  zm ienienia postanow ień dotyczących 
prasy. K om isya ta  odbyła d. 31 M arca pierwsze swe posiedzenie, na 
k tórem  roztrząsano kwestyę ścisłego określen ia  jej zajęć. P o d łu g  wska
zań p. zarządzającego m inisterstw em  oświecenia narodowego, kom isya 
pom ieniona m a: 1) Ułożyć p ro jek t nowego praw a o prasie, d la  tych  utw o
rów n a u k , lite ra tu ry  i sz tu k , k tó re  wyjęte będą od poprzedniego rozpa- 
iryw ania przez cenzurę (ustawodawstwo k a rn e ) , i 2) P rzejrzeć, dopełnić 
t  zm ienić teraźniejsze przepisy cenzurowe d la  tych utworow, k tó re  ulegać 
będą  poprzedniej cenzurze. Do sk ład u  pierwszej części p rac  komisyi 
w e jd ą : 1) Postanow ienia o instytucyack adm inistracyjnych, policyjnych 
i  sądowych, zarządzających spraw am i prasy. 2) Postanow ienia policyjne 
o d rukarn iach  i litografiach, oraz o handlu  księgarskim , pod wszelkiemi 
względami. 3) Postanow ienia dotyczące wydań peryodycznych, redak to 
rów, kaucyj, op ła t stęplow ych itp. 4) P raw a  o występkach i przekrocze
niach, popełnionych m ową, pism em  i drukiem , oraz o karach  za takowe.

5) Praw o dotyczące procedury sądowej. D rugą część pracy stanowić bę
dzie ułożenie ustaw y cenzurowej.

N ie rozstrzygając przedwcześnie kw estyi, jak ie  mianowicie utw ory 
lite ra tu ry , nauk  i sz tuk  m ogą być wyjęte z pod poprzedniej cenzury, ko
m isya mieć będzie na  widoku wypracowanie prawodawstwa karnego, nie
zaw iśle od postanowień cenzurowych, a  to  ze względu, iż przy istn ieniu  
zupełnego praw odaw stw a prasowego i przy uorganizow aniu sądowych 
organów do dochodzenia winy, zakres władzy postanow ień cenzurowych 
może być stopniowo zmniejszony, podług wskazówek doświadczenia 
i w m iarę tego , jak  nowe prawodawstwo u trw ali się przez p rak tykę  
i przejdzie w uznanie samej literatury . Członkowie kom isyi rozdzielili 
m iędzy siebie zajęcia, d la  szczegółowego opracow ania każdej kwestyi. 
P ra c a  każdego członka, w m iarę przygotow ania jej, będzie rozpatryw aną 
i roz trząsaną  na  następnych zebraniach.<-

P o c z t a  p ó ł n o c n a ,  podając powyższą wiadomość, wynurza życze
nie, aby lite rac i i redaktorow ie pism  peryodycznych rosyjskich, kom uni
kow ali kom isyi swe m yśli i wnioski w wyżej wspom nionym  przedm iocie, 
oraz aby lite ra tu ra  miejscowra  obeznała nieco bliżej publiczność z kwe- 
s ty am i, dotyczącem i praw odaw stw a o prasie. Porównawcze p rzedsta 
wienie prawodawstw  innych państw  ucywilizowanych i teoretyczne ich 
ocenienie, mogłyby przygotować opinię publiczną do roztropnego pojęcia 
i siły znaczenia nowego system u praw odaw stw a prasowego.

Francja.
P a r y ż a ,  25 Kwietnia. —  Odjazd pana  L avale tta  do Rzym u jes t 

niepewny. M ów ią, że żąda  dwumiesięcznego u rlopu  i zapewne go otrzy
ma. Z ona jego wróci do P a ry ża , z tąd  oboje udadzą się do wód.

— Cesarz rosy jsk i, ja k  pisze korespondent parysk i do gazety ko- 
lo ń sk ie j, m iał urzędow nie donieść rządow i francuskiem u, że m a zam iar 
w d. 26 S ierpnia  przywrócić w K rólestw ie Polskiem  konsty tucyą z r. 1815 
w całej obszernośei.(?) Ten dzień też wyznaczono na  jubileusz 1.000 le
tniego istn ien ia  państw a rosyjskiego. (?!)

— K rólow a holenderska przybyła tu  wczoraj wieczorem o godz. 8. 
Cesarz przyjm ował ją  w dw orcu, a  cesarzowa w pawilonie M arsan.

— Z A ten donoszą, że między naczelnikam i rewolucyi w N auplii, 
a  rządem  w A tenach stan ę ła  jtajemna ugoda, m ocą k tó re j, przywódźcy 
opuszczą fortecę tę  n a  s ta tk ach  zagranicznych, a  k ró l d la  uspokojenia 
um ysłów nada krajow i większe swobody, zmieni niem iłe m inisterstwo, 
zaprow adzi gw ardyą narodową. Czyli utrzym a te  przyrzeczenia niewia
domo, lecz sam in teres dynastyi znienawidzonej w G recyi wymaga uwzglę
dnienia żądań narodu, k tó ry  czuje wielką przyszłość d la  siebie.

—  Publiczność paryska  m a sposobność przypatrzyć się wzorom cy- 
wilizacyi odległego wschodu, Am basadorowie japońscy po dopełnieniu 
ho łdu  monarszo, da ją  się widzieć publiczności. W czoraj byli w wielkiej 
operze na  przedstaw ieniu P ierre  de Medicis dzieło ks. Poniatowskiego. 
W ybrano d la  nich um yślnie tę  sztukę z powodu bogactw dekoracyi i ba
le tu . Byłem  św iadkiem  w rażenia któro spraw ili Japończycy na E u ro 
pejczykach pierw szy raz  znajdując się w ich towarzystwie. Będę m iał 
w krótce dokładną wiadomość o odwrotnym  skutku , bo znam  bliżej je 
dnego z towarzyszących im  tłum aczów. P ierw szą część opiszę dzisiaj. 
Co zaś m yślą Japończycy o sali, ak to rach  i w idzach opery  wielkiej jak o  
też i o Paryżu opowiem później. .

U rządzono w am fiteatrze rodzaj otw artej loży d la  p iętnastu  człon
ków am basady to  je s t trzech  najstarszych i dw unastu towarzyszów.^ 1 u- 
bliczność dokładnie przypatrzyć się im  mogła. Reszta Japończyków po 
lożach i innych m iejscach była  rozdziolona. Ubiór mieli na sobie bardzo 
sk rom ny; żadnych świecideł, żadnego klejnotu  choć ich m ają podobno 
w niepospolitej ilości. Sukn ie  długie zakryw ające praw ie nogi Na wierz
chu rodzaj kontusza przypom inającego czerkioskio czaraary. N o g i  obryto 
sandałam i, a głowa wygolona i wbrew zwyczajowi wschodnich Krajów 
niczem nienakryta. Cześć ty lko  włosów zostawiają Japończycy na g ło 
wie. Odbywają oni ten  karczunek tak , iż szeroki pas średni brzytwą 
cracu ją , a z ty łu  sploty włosów w m ałe warkoczyki ugrupowane sp ro 
w adzają na  środek głowy p ię trząc  grzebykiem, c o  na pierwszy rzu t oka 
przypom ina kupkę ta ta rk i na  zagonie skoszony®. 1 warze Japończyków 
są  bardzo śniade niektóro szklniące jakby  napomadowaue. ysy n ie
przyjemne, naw et odrażające. Je s t coś kałm uckiego w ich oczach i no
sie A cały tok  głowy przypom ina Chińczyków. Z całej grupy k tó rą  
k ilk a  razy przesuw ającą się dobrze rozerwać mogłem, jeden ty lko m ło
dzieniec do europejskiego typu zbliżony przedstaw ił zajm ujące oblicze. 
Trzej am basadorow ie m ieli rękaw iczki białe d ług ie wełniane k tórym  je 
d nak  świeżość trudno  przysądzić. Kaden z innych mepozwolił sobie tego 
zachodniego zbytku. W ychodząc jedni nakryw ali głowy kapeluszam i 
słom ianem i, o bardzo szerokich brzegach a  m aleńkiej jak  cukrow a głowa 
w ypukłości. Drudzy zaciągali kap tu ry  do mniszych zblizone. Kazden 
Japończyk m iał w ręk u  ja tagan  lub  pałasz, ale w pochwie meswiecącej- 
Czyto by ła  broń owa bogata w k tó rą  byli stro jn i w Tuileryacli, czy ou; 
m ienna i odpow iednia skrom ność ubioru, powiedzieć nie mogę. Bron 
tę  niczem nieprzypasaną trzym ali w ręku  lub siedząc między nogami.

Tyle o zewnętrznej postaci wschodnich gości. Co do zachowania się 
i wrażeń widokiem ta k  d la  nich nowym wywołanych nic powiedzieć nie 
mogę, bo przez godzin pięć blisko wraz z ca łą  publicznością dostrzedz 
ich niemogliśmy. W szystkie lornety  ma się rozum ieć że zwrócone były 
n a  Japończyków  którzy nawzajem  uzbrojeni w ten niezbędny w teatrze 
optyczny in strum en t zw racali na  sam ą scenę, n a  publiczność ani razu  
prawie. I  niepodobna było dopatrzyć się najm niejszej oznaki, na tych 
ołowianych postaciach uczucia. Siedzieli z obojętnością k tó rą  tru d n o  
scharakteryzow ać. Niewiadomo albowiem czy chęć zachowania powagi, 
czy też n a tu ra ln a  apa tya  lub niesm ak wyrodziły ją. Więcej n a  tw arze 
Japończyków  niż n a  scenę patrzałem  i wyjąwszy raz  jeden w chwili za- 
jaśu ien ia  ogni bengalskich  i baletu  z lam pam i kolorowemi w której zda
wało m i aię dostrzedz pewien rodzaj zdum ienia, zresztą zachow ań »ig
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w autom atycznej nieruchom ości. Podchw yciłem  nawet jednego z pryn- 
cypałów na drzemce. Mógł jednak być to w yjątek, spowodowany oko- 
licznościam i niezależnem i od wpływu sceny. Ten rodzaj w ypadku i Lu*
ropejczykom  się przytrafi. _

Pom iędzy ak tam i prowadzono gości za kulisy. Iłom acze podawali 
rękę  am basadorom  jakby  damom. Z a kulisam i w tym  przybytku tylko 
szczupłej liczbie uprzywilejowanym przystępnym . Japończycy tę  sam ą 
obojętność i lodową postać zachowali. Ubawili bardzo te  panie, rozbu
dzili c iek a w o ść  miejscowej ludności i powrócili ja k  przyszli bez najm niej
szej oznaki w rażenia. W  czasie przechodu w śród szpaleru  ciekawych 
uw aża łem , że szczególnie m łodzi głowy schylają jakby  w stydząc się spoj
rzeń. W ogóle przybysze wschodni wcale niekorzystnie przedstaw ili się. 
Jednom yślne jest w tym  względzie zdanie. Lękam  się, aby Europejczy
ków  podobny los w opinii gości japońskich  nie spotkał. N icby w tern 
dziwnego nie było. Co jednak  je s t niewątpliwem , to że przekonanie
0 potędze i sile zachodu nadzwyczajnie się aż do osta tn ich  krańców  
świata* rozszerzyło. A m basada japońska  je s t tego najlepszym  dowodem. 
N aród dziki, barbarzyński, czujący nieprzezwyciężony do tąd  w stręt do 
w szelkich z Europejczykam i stosunków, nagle sam dom aga się zbliżenia, 
otw iera porty, wchodzi w stosunki. D la czego? Bo się boi. Bo wie jak i 
los spo tka ł Pekin . G arstka  Europejczyków upokorzyła kilkusetm ilio- 
nową ludność i reszcie św iata dokąd  ty lko  odgłos tego czynu doszedł, 
zaim ponowała. Mógł słusznie cesarz Erancuzów powiedzieć poslanni- 
japońskim : -W ita jc ie  nam  goście i uczcie się gościnności od cywilizo
w anych ludów.® ju ż  na  przyszłość m isyonarzy w iary Chrystusowej nie 
czeka m ęczeńska śm ierć. Słowo Boże swobodnie ja k  na  zachodzie będzie 
m ogło być opowiadane. Jeżeli więc p. L. Yeuillot rzeczy wiście dba o roz
szerzenie w iary C hrystusa P an a , to  powinien nie przeklinać, ale błogo
sław ić koleje żelazne, telegrafy itd ., bo to wyższość umysłowa a nie rna- 
te ryalna  dokonała  tych  wielkich n a  wschodzie dzieł. S ą  to  politechni
cznych brutes zabory. Nic nie może być pożyteczniejszego w wieku n a 
szym, ja k  zm uszanie do wyrzeczenia prawdziwej praw dy oponentów 
wszelkiego stopnia i widzenia. Ludzie tej barwy jak  p. L. Y euillot z ko
rzyścią d la  ludzkości bywają demaskowani. Cz.

Anglia.
p ró b a  siły strzałów  działowych odbyta niedawno pod Shoeburynes 

niedaleko Londynu, m a wielki rozgłos w A nglii i we F ra n c y i; mnóstwo 
d zienn ików  zamieszcza o niej spraw ozdania, albowiem o k aza ła , iż są 
działa z k tórych kule zdołają  rozbić płyty żelazne k u te , jakiem i od
k ry te  są  parowce pancerne i przebić ściany tych  parowców. P ró b a  ta  
dow iodła, że działa niegwintowe długie, jak ich  dotychczas używano do 
b icia  wyłomów w m urach tw ierdz , lecz odlane na  większy wagom ir
1 z grubem i ścianam i, iżby m ogły rzucać ku le  wielkie a  wytrzymać silny

»«. ...aiit odległość zw iększą s iłą  uiźli gwintowe działa 
A rm stronga z ty lu  m ałym  ładunkiem  nabijane, i rozbijają p ły ty  żelazne 
jak iem i na  p rzyk ład  okryty  je s t -W ario r* .

N iech n ik t jednak  nie m niem a, żeby przez to  upadły dz ia ła  gwin
towe. M ają one bowiem inne przedm ioty nierównie wyższe: pocisk ich 
stoszkowy idzie o wiele dalej, zwolna bardzo tracąc  p ier woźną siłęrzu tu , 
bo powietrzo staw ia m u mniejszy opór i pocisk walczy z mniejszemi 
przeszkodam i ru ch u ; strza ły  z dział gwintowych m ających ten sam  cię
żar i  w agom iar co zwykłe dzia ła , m ają k ilkak ro tn ie  w iększą doniosłość 
i s iłę  i na  odw rót, ta k  iż 6  funtowe działa  gwintowe zastąpić m ogą 24 
funtowe zwykłe, a to  użycza im  ogromnej wyższości w arty leryi polowej; 
przeciwnie tak ie  dzia ło , jakiego próbowano pod Shoeburynes, ważące 
120 cetnarów , nie może być z m iejsca ruszane. Z resztą pociski z dział 
A rm strouga nabijanych z ty łu , do k tórych  dają  m ały ładunek  prochu 
stosunkowo do ciężaru pocisku , m ają z tego powodu m ałą  szybkość 
p ierw otną; lecz ta  wada jest w części usuniętą  a w części da  się usunąć 
w działach  gwintowych nabijanych z przodu, jak ich  używają we F ra n 
cyi, zw iększając nieco ciężar działa  i grubość jego bokow, wówczas bę
dzie m ożna zwiększyć stosunkowo ładunek  prochu i nadać pociskowi 
w iększą szybkość przy wylocie z działa. W iadom o z a ś , że siła  rzu tu  
je s t iloczynem z ciężaru pocisku i z kw adratu  szybkości, to je s t że szyb
kość pocisku znaczy dwa razy ty le  co ciężar je g o , i np. ku la  dwunasto- 
funtowa rzucona z szybkością tysiąca stóp na  sekundę, m a o połowę 
m niejszą s i łę , niż kula pięciofuntow a rzucona z szybkością dwóch ty 
sięcy stóp na sekundę.

Lecz po tern objaśnieniu przejdźm y do opisu próby z działam i pod 
Shoeburynes odbytej, o której podaje T i m e s  następujące spraw ozdanie:

»Uważano, że dawne działa niegwintowe rzucające kule 08 funtowe, 
większy spraw iały  sku tek  na  p ły tach  żelaznych, u iźli pociski z gw into
wych dział A rm stronga ważące 110 funtów. Ta pozorna wyższość dział 
dawnych pochodziła z tąd , że na  bój prochu odpowiednio do ciężaru 
ku li był daleko większy w dawnych działach , a  przeto ku la  wychodziła 
i  większą szybkością z wylotu działa. Szybkość ta  była dla dzieła A rm s
tronga 1150 do 1200 stóp na sekundę, a d la  działa dawnego niegwinto- 
wego z przodu nabijanego 1600 stóp na sekundę. Lecz ku la  z działa 
zwykłego po przebieżeniu już 500 jardów  trac i na  szybkości z powodu 
oporu  pow ietrza, ta k ,  iż po przebieżeniu 3000 jardów  uderza już o zie
m ię; podczas gdy stoszkowy k sz ta łt i wirowy ruch pocisku z działa 
A rm stronga pozwala m u zachować ca łą  swą szybkość początkową w prze
biegu 7000 jardów . W  sku tek  tego gdyby np. równocześnie wystrzelić 
r. dzia ła  A rm stronga i z arm aty  niegwintowej, ku la  a rm atn ia  wyścigłaby 
a  poczętku pocisk z działa A rm stronga; lecz po przebieżeniu 700jardów  
jużby się zrów nały; po przebieżeniu 1200 jardów , pocisk  z działa  gwin
tow ego, idąc ciągle z jednaką szybkością, m inąłby wolniejącą coraz 
bardziej ku lę ; w odległości 2500 jardów  k u la  m ając już bardzo m ałą  
szybkość dotykałaby ziem i, a w odległości 3000 jardów  uderzyłaby 
w praedw iot z cztery razy m niejszą s iłą  niż pocisk A rm stronga, który

jeszcze przez dalsze 4000 jardów’ tę  samą. praw ie szykość a przeto tę  
sam ą siłę  by zachował.

P ojąć łatw o z tego co poprzedza, żc jeżeli się strze la  n a  m ałą  od le
głość , k u la  wychodząca z działa niegwintowego z szybkością 1,600 stóp 
na sekundę, uderza silniej w przedm iot blisko leżący, niżeli pocisk A rm 
stronga m ający szybkość 1,200 stóp na sekundę, k tó rą  jed n ak  bardzo 
długo zachowuje. Z tąd  wnoszono, że działo żelazne wielkiego w agom iaru 
a  z grubem i ścianam i i c iężk ie , iżby mogło znieść silne naboje, przebić 
może i zdruzgotać swemi pociskam i ściany parow ca pancernego. D o
świadczenia 8  Kwietnia czynione spraw dziły  ten  wniosek.

S ir  A rm strong od la ł, podług swych praw ideł d la dział żelaznych, 
działo mogące rzucać pocisk podłużny 300 funtowy a  kulę 156 funtową, 
długie 14 stop a ważące 120 centnax-ów. Nie jest ono gwintowe, a  przy 
doświadczeniach strzelano z niego pociskam i okrąglem i żelaznem i 156 
funtów ważącęmi. Gdyby te  pocisk i m iały podłużny k sz ta łt pocisków 
A rm stronga, ważyłyby 300 funtów.

P ró b ie  p rzyglądali s ię : naczelny wódz ks. Cam bridge, m in ister m a
rynark i ks. Som erset, ks. S u th erlan d , lo rd  adm iralicy i P age t, adm ira ł 
Grey, s ir  A rm strong itd . Strzelano do tarczy  zbudowanej ta k  ja k  bok 
okrę tu  pancernego »W arrio r,« a  próba zależała na tern, aby jednym  s trz a 
łem* przeszyć p ły ty  żelazne, ścianę dębową i wewnętrzną cieńszą p ły tę 
żelazną. Strzelano z odległości 200 ja rd ó w , kulm i 156 fuutowem i i ła 
dunkiem  40 funtów prochu. K ula uderzając z strasznym  łoskotem  w płytę 
żelazną, s trza sk a ła  tę  masę żelaza w proch praw ie, zdruzgotała drzewo 
n a  szczątki ta k  drobne ja k  szp ilka  i zatrzym ała się dopiero na  wewnę
trznej p łycie, k tó rą  jednak  p rzed a rła , ta k , iż otworem  tak im  woda we- 
szłaby do sta tku . S trza ł d rugi tak im  sam ym  nabojem , uderzając w po
bliżu pierwszego, zwiększył natu ra ln ie  dziurę. Trudno sobie wyobrazić 
n a  ja k  drobne kaw ałk i zdruzgotane zostało  żelazo ja k  s z k ło , a  wewnę
trzn a  p ły ta  znów się ro zd arła  ja k  papier.

Do trzeciego strza łu  zwiększono nabój prochu z 40 na  59 funtów, 
i  wymierzono w inną  część tarczy. K ula przeszyła zupełnie zew nętrzną 
i  wewnętrzną p łyty żelazne i u tkw iła  wśród belek i bloków g ran itu  pod
trzym ujących tarczę. S trza ł ten byłby nietylko przeszył bok »W arriora,« 
lecz wyszedł drugim  jego bokiem. Czwarty s trza ł równie 59 funtowym 
ładunkiem  rzucony, spraw ił tenże sam  skutek. Lecz przy trzecim  i czwar
tym  strza le , działo mimo swego ciężaru , ta k  odskoczyło, iż zeszło zupeł
nie z pom ostu drewnianego.

Doświadczenie jednak  było stanowcze. Urzędnicy adm iralicyi i bu
downiczy okrętów  pancernych m usieli z żalem  wyznać, że zaczepua s iła  
arty lery i je s t wyższą niż odporna ok rę tu , i że okręty  pancerne przestały  
być nietykalnem i. -W arrio r*  i  -B lack  - P rince* i inne okręty pancerne 
angielsk ie , podobnie ja k  i ta rcza  do której strzelano , są  okry te  naprzód  
p ły tam i żelaznem i kutem i pięć cali g rubem i, następnie idą  dwa pokłady 
belek dębowych lOcio-calowych, krzyżujące s ięzso b ą , nakoniec wewnątrz 
w ybite są  b lacha  k u tą  cal grubą.®

Włochy.
W Liwornie powitano z w ielkiem  uniesieniem  k ró la  W ik to ra  E m a

nuela , k tóry  dalej w yruszył do Floreucyi. Wedle turyńskiej depeszy, 
floty angielska i francuska zb iorą  się pod  Liwornem  i towarzyszyć będą  
królowi w łoskiem u do Neapolu. L avalette  w zbrania się wyjechać do 
Rzym u, dopóki tam  pozostaje jen era ł Goyon. W Rzym ie w erbują bry- 
gantów i zb ierają  sk ład k i na  n ich  pod  zasło n ą  orłów  francuskich . Roz
w iązanie arm ii wypędzonego księcia m odcńskiego, p rzysparza bardzo 
partyzantów  reak cy i, bo żołnierze modeńscy są  sfanatyzowanym i prze
ciwnikam i jedności włoskiej.

— Przem ysłow cy weneccy n iepoślą nic n a  wystawę lo n d y ń sk ą , bo 
im w zbronili A ustryacy wystawić swoje wyroby pod barw am i włoskiemi.

— W N eapolu czynią wielkie przygotow ania na  przyjęcie króla. 
W  cyrku Pom pejuszane będzię dane przedstaw ienie sceniczne. Gw ar
d ia  narodow a przysposabia b ank ie t na  25.000 nakryć, k tó ry  wyprawi 
nad zatoką.

SPROSTOWANIE.
P an  Szulc red ak to r -T ygodnika Poznańskiego®, nie w ydrukow ał 

w 16tym num erze p ism a swego odpowiedzi mojej n a  zarzuty uczynione 
mi w nrze 14tym tegoż pism a wiernie podług  danego m u rękopisu , ale 
pomimo wyraźnego mego żądania, aby nic w d ru k u  nie zm ieniał i przy
rzeczenia jego danego mi na  to, poopuszczał według swego widzi m i się 
i pozm ijał wszystko, co do jego sm aku nie przypadło, lub też coby na 
jego szanownego korespondenta zG alicy i złe św iatło rzucić m ogło; a  je 
dnak nazwisko moje pod odpowiedzią skoślawioną wydrukował. Takowe 
postępowanie nie zgadza się an i z prawem, an i też z sum iennością red a 
ktora um iejącego szanować obcą własność. P an  red ak to r Szulc tłóm a- 
czył się podobno ustnie ze swego nie prawnego i d la  mnie wudocznie nie 
przychylnego postępow ania tern, iż m i d a ł do p rzejrzen ia , czyli do k o 
rekty, num er -T ygodnika Poznańskiego® obejm ujący m oją odpowiedź. 
Temu ja  bynaimniej nie przeczę, jednakowoż z tą  uw agą, że przeczyta
wszy część d ruku  tego a rty k u łu  i znalazłszy w nim  moje zdania poopu
szczane, lub  też całkiem  wTykreślone, nie czytając już  dalej, oddałem  
panu Szulcowi jego tygodnik z powtórzoncm  oświadczeniem, aby ża
dnych zm ian w moim artyku le  robić się nie wrażył. Poniew aż jednakże 
pan Szulc przeciwko woli mojej sobie p o s tąp ił, widzę się zmuszonym 
oryginalny mój arty k u ł wr tej tu  Gazecie oddrukow ać jak  następuje:

YV -T ygodniku Poznariskim« (nr. 14 d. 4. K w ietnia 1862 str. 111 
do 112) zamieszczona je s t pomiędzy rozm aitościam i korespondencya 
przez nieznajomego au to ra  z G alicyi, tycząca się zm arłego pro fesora 
uniw ersytetu Jag ielońskiego  Dr. K aro la  Soczyńskiego. A utor w mowie 
będącej korespondencyi powodowany jakąś nienaw iścią, lub  też u razą 
ku śp. Soczyńskiem u wyraża się nadzwyczajnie cierpko o jego pracach
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literackich i przy tej sposobności robi jadowitą wycieczkę na moj >Zbior 
S o m o t i  do historyi sztuki lekarskiej w Polsce,, a jeszcze więcej na 
mmeTto iak mi się zdaje, dla tego, iż się odważyłem wydrukować 

f f i p  rzeczonego Zbioru wiadomości biografią Dr. boczyn- 
sHetro 1 nr zez nie^o samego skreśloną i mi nadesłaną. Pod biograbą tą  
Sfsałem Tednakow oż zaraz na początku, że nie pochodzi ona z mego 
S r a  D alS opuściłem tam zamieszczone w przypieku niesłuszne obelgi 
Flaizutv miotane na profesorów uniwersytetu Jagielonskiego Majera 

S r H  Azatem nie byłem tak skory, jak to inni czynią, w rozsze
rza dudrukiem złośliwych pocisków na ludzi, którym zamiast brudnej 
izaniu uiuK j n ■wdzięczność i szacunek za ich mozolne
Jrace Kiedy się autor korespondencyi z Galicyi zamieszczonej w >>Ty- 
prace. v * 1 do sytu nadasał na zmarłego Di.
godniku Poznaiis i << j sobie tylko samemu ubliżającą wycie-
boczynskieg , v Y ' „Zarzucał też (Dr. Soczyński) iż słownik le- 
l-arski^pracowany przezMajera i Skobla profesorów głębokiej nauki
i'wielkie zasługi, jest przez tychże przywłaszczoną jego pracą; bezza- i wielkiej zasiu^i j n •'twierdzQniu n a w e t G ą s i o r o w s k i m e
uw i e ^ y  ł  (tom 3. str. 328) 1 ub o t e n s k w a p l i  w i e i b e z k r y t y k i 
u w i e r z y ł ,  c o k o l w i e k  p o d p a d ł o  mu p o d  rękę.*
d r u k ó w  om J euia R espondenta z Galicyi, ktoby mojej pracy me

ż® , « * .  albo całkiem
i zuch sam na Ustanowienia tylko czytał, oraz iż me ma
naim nSfzego wyobrażenia, co to była za praca. Dr. Zieleniewski(Tyg. 
ckars d Warszawa 1860, str. 417) rozpoczynając pisać swe Notatki do 

hi storvi'akuszeryi w Polsce, przekonał się najlepiej co jest pisać u nas 
ł K w i p  i dla tego jako kompetentny sędzia, mowi: »Całe brzemię 

na tej niw*° ;k S bibliografa i historyka spadło od razu na Dr. Gą- 
s^ ovv^ iego , pod którern^że nie zwą/pił w' dokonanie swojej pracy 
zaiste godny wszelakiej części poważania.* Tenże Dr. Zieleniewski pis 
daleHTyg lek. Warsz. 1861. str. 17.) .Wczytując się pilnie w pracowite 
d S ł o  Gasiorowskiogo, w ów bogaty zasób do historyi medycyny w Pol
sce widziałem ogromne trudności z jakiemi ten zacny autor, niby pier
w s z y  wędrowiec po pierwotnych i nigdy ludzką ręką me dotkniętych la- 
wszy węar P j waiczyj « To jest sąd znawcy o trudach, jakie na-

wiad. do hist, sztuki lek. w Polsce*. 
Teraz zaApod względem wewnętrznej wartości dołączam tu wyrok Dra 
I  dmnovvLa Prof! byłego uniwersytetu wileńskiego, radzcy stanu i d , 
n a l S w  zej ’ nieomal powagi w literaturze lekarskiej ojczystej, który 
w v d i i a c  recenzya mego dzieła (zobacz wizerunki i roztrz nauk wileński 
Tnrn 2 r 1839 Str. 1 2 6 -1 4 8 ) mówi zaraz na wstępie: »Do zalet rzetel- 
nvrh nod wz"ledem gruntownej nauki, sumiennej erudycyi, badawczego 
nych pod _ » n0żvtku istotnego dla nauk, jakienn się w no-
ducha 1Wczasach odznaczyło piśmiennictwo polskie w W. Ks.
wszych mian '“'które bierzemy pod rozwagę i roztrząśnieme, naj-

pochlebne d l .  mnie s , l ,  »ydali o mojej 
r r i i b o k o  uczeni profesorowie uniwersytetu Jagielon. w rocznikach 

pracy G „ * lekarskiego- niemniej i lekarze warszawscy w Pa-
tam eczn ego  w y d z ia łu  Poznański* r. 1855. półrocze
? i  H s tr 146  165. ogłaszając drukiem na mój Zbiór wiadomości nie- 
litościwa i"żółcią nieomal pisaną recenzyą, wyraża się w końcu: »Kon- 
c z a c  Sprawozdanie z dzieła autora, którego ważność i obszar tak nas 
cząc sprawozu będzie wolno raz jeszcze wyrazie zasłu-
" n fd T n  S  p o U w ^ . 5 k  wielkiej, , ak g„ ,Ł i e  p n d ^ i . i  .  ł , lu
tZ ln ośc i zwycięzko wyprowadzonej pracy jeszczesmy w dziedzinie me-

*3isrsjrsŁSŁ- *•* *>
si t  ' w y r o k i l i t e r a t u r z e m ę -  
żów s ą  dla mnie dostateczną rękojmią, ze praca moja me jest bynaj- 

bez korzyści dla ojczystej literatury medycznej dokonaną i to jest 
dla mnie największą nagrodą za wszelkie poniesione trudy, są y zus 

c\ “ akie-os tam korespondenta z Galicyi, odmawiającego mi krytyki, 
a piszącego bez krytyki, nie mnie ubliżają w obliczu ludzi rozsądnych,

l6CZ PoCzn U 'm2 6 SS n i a  1862. Dr. G ą s i o r o w s k i .

Dzieła Mickiewicza są własnością jego pozostałych dzieci. Opieku
nowie małoletnich sprzedali jedno wydanie Merzbachowi dla Królestwa 
i zabranych ziem, drugie zaś wydanie uskutecznili sami w Paryżu. Le
dwie rozeszła się trzecia część tego nader starannego, poprawnego i naj
kompletniejszego paryskiego wydania, aż tu pan Brockhaus zapowiada

U0WCpan Brockhaus od dwu lat zabrał się do wydawnictwa dzieł pol
skich Nie pyta on się, czy te dzieła są własnością księgarzy i wydaw
ców polskich, żyjących autorów lub pozostałych po nich rodzin, ale 
drukuje co mu się podoba, z czego największy zysk sobie obiecuje, la k  
wydrukował dzieła Słowackiego, nie ułożywszy się z właścicielem tych 
dziel bez jego zezwolenia, ba nawet pomimo jego protestacyi.  ̂ Hocząt 
wchodzić z początku w układy, lecz później uznał to za rzecz niepotrze
bną. Korzysta on z nieszczęśliwego położenia naszego. . . .

Dzieł polskich wyszłych w Paryżu lub Polsce, me uchrama od 
przedruku w Niemczech żadne prawo. Więc przedrukowuje wszystko, 
choć z pierwotuego wydania po składach leżą egzemlarze. Nie zapłaci- 
wszy nic za manuskrypt, wydania swe puścić może bardzo tamo w hau- 
del księgarski.

Lecz czyż my mamy bezczynnie przypatrywać się temu, jak wła
sność naszych pisarzów grabioną jest przez obcych spekulantów?... 
W  krwawym pocie czoła, w biedzie, na wygnaniu pracował Mickiewicz, 
a gdy zmarł przedwcześnie i liczną zostawił rodzinę, maż jego praca 
pójść dla jego rodziny marnie? A my dla tego, że taniej z wydania 
Brockhauza nabyć możemy jego dzieła, mamyż pomagać do krzywdze
nia rodziny Mickiewicza, którą cały naród powinien się opiekować ?...

Nie' przeciw takowemu grabieniu własności pisarzow i ich rodzin, 
powinien cały naród solidarnie wystąpić. Nikt mepownnen kupować wy
dań które bez wiedzy i przyzwolenia właścicieli są zdziałane. Żaden 
księgarz polski nie powinien ich brać w komis. Nie bronią nas prawa 
międzynarodowe to brońmy się sami. .

J e ż e l i  wydanie Mickiewicza dzieł zdziałane obecnie przez brockhauza 
w Lipsku nie będzie miało na samem czele od opiekunów rodziny, po 
Mickiewiczu pozostałej, przytoczonego autentycznego oświadczenia, iż 
jest z ich wolą i wiedzą uczynione, to nikt z Polakow tego wydania na
bywać nie powinien ani też żaden księgarz jo sprzedawać.

Pisma zaś wszystkie polskie upraszamy, aby podobną przestrogę 
powtórzyły w swoich kolumnach. Dziennik Literacki Nr. 3-.

Lwów, 22. Kwietnia 1862.      -

A V  y  dania. Brocłchansa.
W  ś w i e ż e m  ogłoszeniu księgarskiem Brockhausena wyczytaliśmy

*  « * ' »  wsajstkie d o r i.  M ich e«cza  w p.ęcm
tomach.

Król. loterya w Berlinie.
B e r l i n ,  26. Kwietnia. — W dalszem ciągnieniu. 4ej klasy 125 

król. klasycznej loteryi padła 1 główna wygrana 10,000 tal. na numer 
93 090 1 wygrana 5000 tal. na nr. 80,616. o wygranych po - « . n a

lira 35 146 36 704. 63,998. 81.223 i 92,126.
39 wygranych po 1000 talar, na nra 962. 3759. 4697. 9489. 12,126. 

12 918. 16,877. 17,203. 17,539. 18,113. 18,898. 23,190. 29,-43- 30,601.
33 822 34 340 38,946. 39,382. 45,763. 47,105. 50,041. 51,486. 56,996

I  s &  *  & £  S .  H £ , | i
79 283 79 558. 80,928. 86,067. 86,825. 88,544.90 f i .  90,923.193,435.

6’oAir iyotop° i“ s ssnSŁa - o  10,-60 : 7 10 e ia . 2° .092- 20,832. 20,94o, 22,015.
M08-2 27 215 27 261 28959. 31,283. 32 291. 36,261. 36,370.

U7 I S  38 526 38 909 40,569. 42,356. 43,132. 45,7r6. 48,076.37,452. 38,316. 38,526. 38,309. * , » . y9 57 288. 58,943.»  as i  ||| «£ sisa aa
S lf io -  86^485.' 88,592: 89,332. 90,036. 92,386. 93,919. 94,0711 94,250.

Przybyli do Poziiqiiia do'® 27 ,K n itto i8 .
• , • * n  1 N ie /vc liow sk ' z N ow ego , K arczow ski i N iedzw nU kiB A Z A R : \V ęsier9ki z B y d g o szcz j, «iezycuow = b

x  Wyszakowa. PaczkowaUi i  Konina v. Koeppen 7. Delwig,
HOTEL BERLIŃSKI: SchOdlar t Stawk’a, F ro ijz  Milncha-

* Uerford, Scidcsinger z Brzezna,
KE1Lz L o w a X  r o - n e r  z P SZCzew a, L eib  z B iedzaw a.

gffwlT?S5f?Ŵ » k i  ■ Turska, Kró.owska ui. nr. 17.

Odwiedzającym O b e r  -  S a l* l » r u « m  w 
H z lą N k l i  donoszę mmejszem uniżenie, - 
mói w roku zeszłym otworzony instytut dla 
S i m n a s t y k i  l e k a r s k i e j  rozszerzony i 
ulepszony z dniem 1. Maja będzie otworzony na 
„owo. Dr. med. S t r a e M e r .

Nowo - urządzony Hotel
„M iasto R /y m “ 

nrzv ulicy Albrechta (Albrechtstrasse) Nr. 17. 
w Wrocławiu

poleca uprzejmie A n i e l *
NB. Elegancko urządzoue pokoje po 10 i io

Sgr. na dobę.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 26. K w ietn ia 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 s z e f l i )  cicho. Na Kwie
cień 4 5 '/2 list., na Kwiecień Maj 45 list., na 
Maj Czerwiec 443/, i ist., na Czerwiec Lipiec 
443/,  lis t .. na Lipiec Sierpień 44 /  lis t ., na 
Wrzesień Paźdz. 44'/, list.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
jak żyto. Na Kwiecień 16 Ya pł. list. i pień., na 
Maj 16y4 list., na Czerwiec 165/ ,2 list., na Li
piec 16V, 2 bst., na Sierpień 165/e list., na 
Wrzesień 17 list.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  26. Kwietnia

Pszenica 65—80 tal. , ,
Zyto na wiosnę 513/ ,—521/8-—52% tal., na 

Maj Czerwiec 51% tal., na-Czerwiec: Lipiec 
51 »/s—51—503/, tal., n a  LLipiec Smrpien 
493/, tal., na Wrzesień Paźdz. 40 /, tai. 

Jęczmień wielki i mały 33—38 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 47—57 tal. 
Olej rzepiowy n a  Kwiecień i Kwiecień Maj 

12% tal., na Maj Czerwiec 12%-— /,  tal., na 
Lipiec Sierpiei, 12’/ ,  tal.


